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Wychodzi w każda Niedzielę wraz z oddzielnym stałyn stałym Rów Powieściowym 


Biuro Hiedakcyii ekspedycyja główna w oficynie do- | 
mu p. Michelsona obok Magistrat 


| 


— Ogloszenia przyjmu- 


Jq: obiedwie keiegarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"” 
w Warszawie, 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 


w Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazarki— prócz tego: 


w Ozęstoshowia W Komoru 
w 
w Brzezi 
w Dąbrowie 


w Sosnoweu 


n Jermułowicz. 


W. Grass. 
„ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomsku Mratiski roli 
» |Myśliiski Feliks 
w Rawie „ H. Grabowski, 


w Łasku 
w Łodzi 


Wiadomości Dworskie. 


26 września o godzinie 9'/, 
rano, Najjnśniejsi Państwo, Ce- 
sarzewicz Następca Tronu, Wiel- 
ka Księżna Ksenia Aleksandró- 
wna, Wieley Książęta Włodzi- 
mierz Aleksandrowicz, Aleksy 
Aleksandrowicz i Mikolaj Miko- 
łujewiez Młodszy, Książe Sach- 
sen Altenburski, generał adju- 
tanei: cesarza Niemieckiego Wer- 
der, Minister Dworu Cesarskie- 
go hrabia Woroncow Daszkow, 
Richter, Czerewin i inne osoby 
świty opuścili Spałę. Na stnoyi 
Jeleń, przy wyjeździe Ich Qe- 
surskioh Mości do Skierniowio, 
przedstawiali się sztaba i ober 
oficerowie 42 pułku dragonów 
Mitawskich, imienia jego króle« 
wskiej wysokości ksiącia Alber- 
ta, tudzież oficerowie 6 pułku 
strzelców; pułki te za pośredni- 
etwem swych dowódzeów ofia= 
rowały bukiety Najjaśniejszej 
Pani i Wielkiej Księżnej Kseni 
Aleksnndrównie. Tutaj też gu= 
bernatorowie piotrkowa: 
domski rz. r. st. Miller i 
st. Majlewski, przedstawili rer 
prezentantów miejscowych orgn- 
nów administracyjno policyjnych 
i przedstawicieli włościan z tych 
gmin p-tu Rawskiego i Opoczyń- 
skiego, w obrębia których od- 
bywało się Najwyższe polowa- 
nie. Komisarze do spraw wło- 
ściańskich, raden stanu Borch- 
man i ksigże Chiłkow, ofiarowali 
Ich Cesarskim Moświom chleb i 
sól. Przedstawiciele miast: Czę- 
stochowy —ofiarowali Ich Cesar 
skim Mościom obraz Cudownej 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a 
Najjaśniejszej Pani bukiet kwia- 
tów; miast Piotrkowa, Toma- 
szowa i Łodzi — bukiety kwia- 
tów Najjaśniejszej Pani i Wiel- 
kiej Księżnej Kseni Aleksan- 
drównie. Wszystkie wymienio- 
ne powyżej osoby  Najjaśniej- 
szy Pan uszozęśliwił rozmową i 
niektórym. podał rękę. O godzi- 
nie 11 minut 20 pociąz Cosar- 
ski przybył na stacyję Skiernie- 
wice, Na stacyi Najjaśniejszy 
Pan przyjęty został przez War- 
szuwskiego Generał (jubernato- 
ra, generał adjutantu Hurkę, i 
przyjął wartę honorową 29-go 
Czerniobowskiego pułku piecho- 
ty. Tutaj mieli szczęście przed- 
stawić się Jego Cesarskiej Mo- 
ści naczelnik warszawskiego o- 
kręgu żandarrmskiego, generał 
lejtnand Brok, gubernator War- 


szuwski, generał lejtnant Baron 
Medem, naczelnik sztabu okręgu 
wojennego warszawskiego generał 
major Puzyrewski, prezes drogi 
Waurszawsko- Wiedeńskiej i pre- 
zes teatrów rządowych generał- 
major Palicyn, pomocnik kura- 
tora warszawskiego okręgu nau- 
kowego rz, r. st. Popow i oby- 
watel hrabia Krasiński; Najjn= 
śniejszej Pani przedstawiały się: 
małżonka generał adjutanta Hur- 
ki, Maryja Andrejewna Hurko, 
baronowa Medem, hrabina Kra- 
sińska, hrabina Radziwiłłowa i 
pani Sobańska, W chwili wyja- 
zdu ze stacyi, Nujjaśniejsi Pań. 
stwo przyjęci zostali cbórem u- 


czniów i uczenie miejscowych 
szkół ludowych i wysłuchawazy 
hymnu udali się do Pałacu 


wśród głośnego entuzyjastyczne- 
go „hura” masy zebranego ludu. 


(n Warsz, Dniewnik”.y 


Nasz przemysł. 


II. 


. | „Dąbrowska fabryka maszyn” 


w Dąbrowie. 


(Fabryka parowych kotłów, spparatów 
i maszyn. Odlewnia żelaza i metalu.) 


Dąbrowska fabryka maszyn 
leży po lewej stronie kolei War.- 
Wiedeń., z którą połączona jest 
własną liniją kolejową, i nieda- 
leko kolei Iwangrodzko-Dąbro- 
wskiej, z którą polączenie jest 
projektowane. Fabryka posiada 
warsztaty mechaniczne,  odle- 
wnię, kotlarnię i modelarnię, 

Warsztaty mechaniczne miesz- 
ezą się w jednej dużej sali, przez 
którą przechodzi kran znoszący 
12,000 kilog. i obsługujący po- 
mieszozone tamże: tokarnię, he- 
blarnię, wiercarnię oraz maszy- 
ny pomocnicze. Wyrabiają one 
maszyny parowe do siły 100 ko- 
ni, pompy wodne i parowe, trans- 
smisyje oraz wszelkiego rodzaju 
mechanizmy, 

Odlewnia, posiada 2 duże ko- 
puluki, młynek, suszarnię i pro- 
dukuje wszelkiego rodzaju odle- 
wy, od najmniejszej wagi do 
10,000 kilogr. w jednej sztuce. 

Kotlarnia posiada 12 ogni ko- 
walskich oraz szwejsowych, młot 
parowy, maszyny wszelkie ko- 
tlarskie, nitprasę i produkuje 
wszelkiego rodzaju i systemów 


kotły parowe, cysterny, apuraty, 
rezerwuary i t. d. 


Madelarnia posiada heblarki, 
tokarnie i piłę taśmową, poru- 
szane przez transmisyje; pro- 
dukuje ona wszystkie modele 
potrzebne dlu odlewni. 

Jak przeto widzimy, jest to 
fubryka urządzona i prowadzo- 
na na wielką skalę. Mieści się 
ona w 4 oddzielnych dla każde- 
go warsztatu pomieszczeniach i 
prowadzoną jest centralną ma- 
Bzyną v sile 75 kil. na własnych 
warsztatuch zbudowaną, 


Fubryka przeważnie dostaroza | 


wyrobów swych, juk maszyn i 
aparatów dla okolioy t, j. ko- 
palń, fabryk cementu, hut rzą- 
dowych, szklarai, przędzalni, fa- 
bryk cerezyny, walcowni, ole- 
jarni, młynów eto, eto, Oprócz 
tego wysyła wybory awe na po- 
łudnie Cesarstwu, do kilkunastu 
wukrowni, fabryk sody i rządo- 
wych fabryki prochu. 

W ostatnim roku urzą - 
dziła „Dąbrowska fubryka ma- 
szyn” kompletny brawur parowy 
b-ci Herzygier w Będzinie, oraz 


Kiedy lenistwo nami owładnie 
Qodzień nas z cząstki życia okradnie— 
Trochę przymusa: ramiy świt Boży 
Nas nie pokrzywdzi, ani zuboży. 
=ù 
chę przymosu—ogram korzy 
Niepodobieństwo nawet się xióci— 
Przy silnej woli, przyszłość nio trwo- 
[żwa: 
Wtedy się mówi „Z jest—i moina, 
m 


Z Miasta i Okolic, 


Jak 


lat 
poprzednich, tak i w roku bie- 
|żącym z funduszu przeznaczone- 
go przez osobą dobroczynną, rs. 


Wadesłane. 


50 rozdzielone zostanę pomię- 
dzy służące, jako nagroda zą dła- 
goletnią służbę. Reflektuntki ze- 
cą składać do dnia 15 listopu- 
da r, bio, u niżej podpisanego 
świadectwa o swej służbie, po= 
świudczone przez dwóch obywa- 
teli, oraz akta urodzenia. Na= 
grody zostaną rozdzielone w d. 
4 grudnia r. b 
18 października 1890 r. 
Stefan Młodowski. 


ma obecnie w. robocie zupeł- 
ne urządzenie do browaru pa-| — Za niewykonanie 
rowego dla p, D. Sercarza, rozporządzeń  komisyi 
Materyjały sprowadza  fabry- | sanitarnej, skazani zostali 
ka z hut miejscowych, oraz za- | wyrokami miejscowych sądów 
granicznych, koks ze Szlązka i | pokoju, zapadłemi w dniu 9 
Morawii, surowiec z Anglii, |b. m; Gerszon Pacanowski na 
Śzkocyi i Szwecyi, 25 ra, kary lub 8 dni aresztu 


Robotników zatrudnia około 
250 wyłącznie krajowców; maj- 
strowie do każdego warsztatu 
oraz skłud biura technicznego i 
komercyjnego rekrutują się tukże 
z krajowców. 


Zbawienna Rada. 


Pa dwa wyrazy: „niema—nie można”, 
"To nieprzeparta siła oporu, 
Tak absolutna, sroga, bezbożna, 
Że oznsem daje śmierć do wyboru, 
66 
To dwa wyrazy odporną ręką 
Wstecz cię cofają jawnie Inb _alerycie; 
Gdy się im poddasz—moralną mgky, 
Istną katuszą całe twe Życie. 
o= 
Ale jest dźwignia w własnej twej woli 
Która do celu zbliża powoli: 
W trudniejszej pracy, czy w innym 
[względzie 
Trochę przymum—a wszystko będzie, 
—0:0— 
Gdy obezwładni twoje istnienie 
Szkodliwy nałóż, lub nawyknienie— 
W blizkim upadku jedna jest rada: 
Trochę przymusu—a zniknie wada. 
prs 


Aby coś umieć, trza się nauczyć, 

Mozolna praca może dokuczyćz 

"Trochę przymusu w tej naszej bićdzie 

Z pewnością coraz łatwiej juź idzie. 
—i0— 


Szaja Flatau, Hinda Żarnowska, 
Józef Ignatowski na 40 rs. kary 
lub po 14 dni aresztu; Gersz 
Wołkowicz na re. 8 lub 1 dzień 
aresztu. 

— Nieład i niechluj- 
stwo w otoczeniu najbliższem 
przeszły już zduje się w istotę 
i w krew naszego mieszczaństwu. 
Kto wie wreszcie, czy nie jest 
to nasza wada ogólna, czysta 
„swojska”—bo spojrzmy tylko na 
chałupy naszych włościan i dwor- 
ki szlacheckie, a i wokoło nich 
nie spotkamy tego ładu i skła- 
du, które cechują naszych za- 
chodnich sąsiadów. 

Nikt jednak nie łubuje się tak 
w niechlujstwie, jak żydki i ły- 
ki miejskie, Śmiertelny wróg 
dla niob, kto ich będzie chciał 
przekonać © potrzebie porząd- 
ku i zadośćuczynienia zasadom 
hygieny! Nie zapomną mu togo=— 
jeżeli będzie ich zinuszał do po- 
zostania ludźmi i wyjścia z bło= 
ta. Szezególniejszego rodzaju 
upór i zezwierzęcenie! 

P Mysli powyższe przyszły nam 
mimowolnie do głowy na wieść, 
o formalnej burzy... w szklance 
wody, jaką czyni po przedmieś- 
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ciach i dzielnicy żydowskiej 
działalność energiczna komisyi 
sanitarnej, Fakt ten oryginalny 
tem tylko da się usprawiedliwić, 
że publiczność tutejsza, przyzwy- 
czajona do lekceważenia roz- 
porządzeń policyi i zbyt łazad- 
nego obejścia się z nią władzy 
odnośnie zachowywania przepi- 
sów sanitarnych—nie może się 
jeszcza oswoić z energiczniejszą 
pod tym względem postawą dzi- 
siejszego prezydenta miasta. Miej- 
my nadzieję, że ździwienie jej 
przejdzie i pogodzi się ona z 
koniecznym porządkiem, jaki w 
całem mieście powinien i musi 
zapanować. Consuetudo est altera 
natural.. 

— Taksa na mięso obo- 
wiązująca w naszem mieście rze- 
źników, jest następująca, Woło- 
winy funt z wołów stepowych 
kop. 12, z miejscowych 10; funt 
mięsa krowiego kop. 9; polędwi- 
cy 17 kop; flaki z całego wołu 
50 kop.; serce, wątroba, dudy i 
płuca 65 kop; dwie cynudry 14 
kop.; ozór 40 kop.; głowa z mor- 
da 55 kop; nogi 28 kop.; funt 
łoju 10 kop;— Wieprzowiny funt 
ze skórą i bilem 12 kop; soha- 
bu 10 kop.; głowa 70 kop; sto- 
niny świeżej 16 kop.; obsuszo- 
nej 18'/, kop; sadła świożego 
16 kop., obsuszonego 18 kop.— 
Cielęciny funt 83/, kop; głowa z 
mózgiem 9 kop. nogi, kreski i 
śledziona 9'/, kop.; lekkie, serce 
i wątroba 10 kop. — Baraniny 
funt 10 kop. 

Ceny powyższa obejmują ró- 
wnież i mięso koszerne, O rze- 
szy wistości takowych każdy prze 
konać się może w miejscowym 
magistracie. 


— Dla Sosnowca i je- 
go okolic komanikacyja do- 
godnu z Piotrkowem, jako sie- 
dliskiem władz centrulnych gu- 
bernii, jest sprawą pierwszorzę- 
dnej wagi! Dlatego to jeszcze 
raz powracamy do kwestyi nie- 
właściwego rozkladu pociągów, 
wobec którego mieszkanie So- 
snowca dostaje się z najpilniej- 
szym interesem do Piotrkowa 
dopiero o godzinie 2-ej po po- 


łudniu, kiedy już urzędnicy biur 
tutejszych rozchodzą się do do- 
mów na obiad, aby następnie po- 
wrócić do zajęć swych w godzi- 
nach wieczornych, w których, 
przyjmowanie interesantów nic- 
ma już miejsca. 

'Twierdzimy stanowczo, że wo- 
góle gubernija nasza ma prawo 
prosić Dyrekoyi Dr. Żel. War- 
szawako- Wiedeńskiej o szczegól- 
ne dla siebie uwzględnienie; tem 
bardziej mają prawo do tego 
mieszkańcy tak przemysłowych 
stron, jak Sosnowca, Będzina, 
Dąbrowy eto. Toż przecie */, 
długości tejże drogi przechodzi 
przez naszą guberniję, w której 
się głównie koncentruje cały ruch 
przemysłowy, a na którym opie- 
ra się przecież ułówny dochód 
kolei?. Czyż więc mieszkańcy 
takiej gubernii, zwłaszcza pp. 
przemysłowcy, i kupcy Często- 
chowy, Zawiercia, Sosnowca i 
Będzinu—nie mają prawa prosić 
o to, aby choć jeden pociąg 
przychodził z ich stron do Piotr- 
kowa najpóźniej na godzinę 10 
z runa?,, Ależ mają prawo, ma- 
ją najełuszniejszą zasadę i kom- 
pletną możność podania prośby 
do Rady Zarządzającej w po- 
wyższej kwestyi—a o ile wiemy, 
takowa byłaby chętnie uwzglę- 
dnioną; wreszcie, w razie prze- 
ciwnym, pozostułaby im jeszcze 
droga npelacyi, Dlaczego więc 
tego nie czynią —nie umiemy 80- 
bie wytłomaczyć. 


— Dgzamina w szkole 
górniczej w Dąbrowie ukoń- 
czyły się w zaprzeszłym tygodniu, 
Na pierwszy kurs przyjęto 30 
uczniów, a ponieważ wszyscy u- 
czniowie, którzy na egzaminie 
przejściowym z pierwszego kur- 
su mieli naznaczone poprawki, 
przeszli na kurs drugi— więc i 
drugi kurs liczyć będzie także 
30 uczniów, Lekoyje rozpoczęły 
się 7 października; do wykładu 
matemutyki przybył od wakacyi 
nowy nauczyciel p. Krusser z 
Odessy, — W poprzedniem donie- 
sieniu o szkole górniczej pisuliś- 
my, że pierwazeństwo w przyję- 
ciu mają ci kundydaci, którzy 


odbyli przynajmniej półroczną 
praktykę na kopalniach lub fu- 
brykach mechanicznych, Otóż 
co do tej praktyki rada szkolna 
postawiła pewne wymagania: 
mianowicie praktykanci powinni 
się przed znczęciem praktyki 
zyłuszać do właściwego inżynie- 
ra okręgowego (p. Kondratowicz 
w. Dąbrowie, lub p. Grywnak w 
Kielcach), z prośbą o napisanie 
ich na listę praktykantów, a po 
odbyciu praktyki, powinni uzy- 
skuć świadectwo inżyniera okro- 
gowego, że praktykę tę odbyli z 
korzyścią; inaczej uwzględnia- 
ną ona nie będzie. 

— W charakterze eks- 
pertów do oceny odnowy fres- 
ków w kościele popijarskim, ma- 
ję zjechać do naszego miasta w 
sobotę, d, 18 b. m., znany coste- 
tyk prof, Struva i artysta ma- 
larz p. Gerson. Odnowa wzmian- 
kowana prowadzona jak wiado- 
mo przez p. Strzałeckiego Jana 
z Wurszawy, skończoną zosta- 
nie, jnk się zdaje, dopiero w 
roku przyszłym. Wzmiankowa- 
ni eksperci obejrzą kościół o 
godzinie 10 z rana. 

— Szkoła robót ręcznych, 
pasmanteryj, koronek i t.d, prze- 
niesioną została do domu W-go 
Popowskiego róg Alei, Tam też 
przyjmują się obstalunki na wy- 
żej wymienione wyroby. 

— Amator = fotograf. 
Jeden ze znanych mieszkańców 
Częstochowy uprawia, jako ro- 
dzaj przyjemnej zabawy, fotogra- 
fije, Amator doszedł już, dzięki 
wytrwałej w tym kierunku pra- 
cy, do pewnej doskonałości, Jest 
to ozłowiek czynny i ruchliwyz 
czyby więc nie zechciał wnieję- 
tności awojej zużytkowuć ku 
przeprowadzeniu wydawnictwa 
obrazkowego, którego brak u 
nas zupelny. Zebrane w albu- 
miki mniejszych i większych rog- 
miarów widoki Częstochowy, 
Olsztyna, Złotego potoku i Oj- 
cowa byłyby dla niejednego 
zwiedzającego te miejsca miłą 
pamiątką i rozpowaszechniłyby 
po kraju znajomość tych pię- 
knych okolic, które niejeden zna 


mniej niż widoki Karlsbudu, Dre- 
zna it. d. 

— Rozkład jazdy na ko- 
lei warsz. wiedeńskiej pozostaje 
na sezon zimowy bez zmiany, 
z wyjątkiem tylko pociągu miej- 
soowego (bombla), który obec- 
nie o 15 minut później przycho- 
dzi tj. o godzinie 10 minut 35 
wieczór. Z Warszawy wyrusza 
o godz. 5 minut 35 po pò- 
łudniu. 

— Moncert. W _ miejsco- 
wym. teatrze, w poniedziałek, 
dnia 27 b. m, wystąpi z kon= 
gertem słynny pianista p, Józef 
Śliwiński, Pod lokkiem dotkuię- 
iem paleów tego artysty, forte- 
pian przemienia się iście w ja- 
kąś urfą colską—i zaiste warto 
isé na ten koncert, aby posła- 
vhać takiej muzyki, Program 
koncertu następujący: Sonuta 
Bethovena; Air Leszetyckiego; 
Iutermezzo Padarewskiego; Val- 
se allemande Rubinazteinn; Ro- 
mans, Grilleu, In der Nacht, No- 
vellete Schumana; Preludje, Etiu- 
de, Impromptu fis dur, Bullade 
f mol Chopina i t, d, 

— W gimnazyjum tu- 
tejszem w zeszłym tygodniu 
zaszczepiono ospę ochranną ucz- 
niom wszystkich klas bez wy- 
jatku. 

— Odczyt p. Janikowe= 
skiego. Pan J. miat w Łodzi, 
w niedzielę, w sali Vogla, odczyt 
wobec dość licznie zebranych 
słuchaczy, Treść obejmowała ma- 
teryjał etnogroficzny, zebrany 
przez podróżniku w zachodniej 
Afryce. Publiczność wysłuchała 
odozytu z zainteresowaniem i 
długo następnie oglądała krążą- 
ce z rąk do rąk ciekawe okazy 
broni, odzieży i niektórych dro- 
bniejszych rzeczy domowego w 
żytku, 

— Z% ©zęstochowy ko- 
respondent nasz donosi: od ty- 
godnin już bawi w naszom mieg- 
cie orkiestra „damską” zwana, 
składająca się z trzech mężczyzn 
i pięciu kobiet; przywędrowała 
ona podobno z Poznania, Nie mo- 
gac w teatrze, ulokowału się w 
jednej z podrzędnych restaura- 
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Już musi być późno... Finkiel 
zdejmuje z haczyków w oknie 
srebrne cebule i pozłacane ze- 
garki; Szmulka zamknęła skład 
mąki i „legomin’; gwar uliczny 
ucichł i na całej Browurnej, na 
całem warszawskiem powiślu ma= 
ło kogo spotkać można... 

Gdzieniegdzie, w otwartych 
jeszcze sklepikach, czerstwe bo- 
chenki chleba oczekują na gło- 
dnych mularzy i wyrobników, 
a sklepikarze, patrząc w niemej 
kontemplacyi na poprzykręcane 
światła w swych lampach, my= 
ślą, po ile jntro sprzedawać... funt 
kamiennego węgla. 

Trzeba zamykać sklepik. 

Kto głodny, niech woześniej 
myśli o czerstwym chlebie... 
Trzeba już zamykać.. Na Bro- 
«arnej niejeden głodnym spać 
się kładzie.. Ludzia do wszyst- 
kiego przywykną, nawet do gło- 
du.. Tak, trzeba zamykać... 

Kapuśniaczek rosi i z tej u- 
licy na niebie uni jednej nie wi- 


dać gwiazdy... uni jednej; za 
chmurami wszystkie, a może już 
wypaliły się i pogasły.. jak 
ludzkie szczęście! 

Tylko latarnie gazowe migo- 
oge, rzucają konwulsyjnie cios 
niem ponurych przedmiotów. 
Nawet „jelenie rogi” przybite 
pod numerem dziewiątym, przy 
takiem oświetleniu wyglądają z 
pod gontowej strzechy jakby ży- 
we, jakby bodły. 

Hal. kogo one pobodą!.. Ci 
piaskarze, co w szynku u Izra- 
ula Tarka gawędzą, nikogo na 
Browarnej się nie boją, bo w 
blaszce, za szóstkę, dużo, bardzo 
dużo odwagi i rezonu dostać 
można, 

Oni po kilka dzisiaj wypili, 

— Marność... nastki jak sito, 
u z łopuchów klawisze lipują... 
człek uziąb jak skiet... choroba! 

— Wątrobo słodka, nie haf- 
tuj i już. 

— Bal. nie haftoj.. pieski... 
kiedy żałość mi się jęła jak zią! 
jesienny. 

— The.. w naszym precede- 
rze ta i to marność, tpful.. 


I splunął. 

Szarą odzież ich deszcz z 
wierzchu przyciemnił, dlonie gru 
be jsk wapnem wybielił, skórę 
na palcach pościągał. Jednym 
papierosem delektują się we trzech 
bo czwarty z nich usiudł z bo- 
ku na ławie i popsuty żakiet z 
zajęciem zszywa, wielką skrzy- 
wioną iglicą. Zdjął go bez żena” 
dy, mimo że bruk koszuli uwi- 
docznia wązkie jego, chude ple- 
oy, opalone, wklęśnięte piersi. 
Więc szynkarz nie na niego spo- 
gląda teraz— patrzy na lamp wi- 
szących mdłe płomienie, 
wiatło coraz droższe— 
mruczy co chwila, wycierając 
brudnym ręcznikiem miedziane 
przysudziste blaszki, 

Ale stów jogo nikt tu nie sły- 
szy, więc i nikt nie rozumie, 

Na dworze wiatr hula, chło- 
azcząc szyby deszczykiem i po- 
pychając po bruku zwiędłe liś- 
vie, które z uniwersytaokiego ò- 
grodu, tam od Gęstej ulicy ku 
Furmóńskiej przenosi, Jak mo- 
tyle duże, czarne, polatują te 
liście bez celu, niepodobne do 


myśli ludzkiej ani trochę, choć 
tukie duże i takie czarne... 

Tutaj i na to nikt nie zwraca 
uwagi. 

Od Radnej ulicy idzie jakaś 
kobieta niepewnym krokiem, 
trzymając za rękę małą dzie- 
cing. 

— Matko, jeść mi się choe— 
słychać wśród szumu wiatru, 
wśród plusku deszczu, wśród 
szelestu polatujących liści. 

— Cicho; cichoj synku, pojo- 
my dużo, pojemy... w szpitalu, 

I zakaszlała. 

Idą obaje w nierównem tem- 
pie kroków przed siebie. Dzie- 
ciak drepcze, nie mogąc nadą- 
żyć matce; ona przystanęła na 
chwilę pod latarnią, ażeby od- 
począć, zmęczone piersi znsycić 
powietrzem, którego na świecie 
tak dużo, a dla niektórych pier- 
si tak skąpol.. Światło pozwala 
oczom przechodnia widzieć bla- 
dą jej, wychudłą twarz, západ- 
nięte oczy, szybko wznoszącą 
się i opadającą pierś i, zukrywa- 
jacego rączętami buzię, bosego 
małea, 
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cyj i grając codziennie od 
Biej wieczorem do 12-ej w no- 
cy, ściąga dość sporą liezbę alu- 
chaczów, którzy racząc się pi- 
wem, przysłuchują się jej wśród 
głośnych wybuchów zadowolnia. 
Widać niewiele nam potrzeba, 
dla zadośćnczynienia niewybred- 
nym naszym wymaganiom, że 
kużda, choćby nio nie warta no- 
wość, zawsze nas zubawi. 

W ostatnich kilkulatach dość eze- 
sto powtarzający się u nas wy- 
Lp krądzieży, zdarzył się 
nin 7 b. m. pomiędzy godzina 
3-ią a 4-ą po południu, Podczas 
odprawiania nieszporów w klasz- 
torze Jasno-górskim przez księ- 
dza Barnabę Plakowskiego, wdar- 
ło się do jego mieszkania kilku 
zuchwałych rabusiów i splądro- 
wawszy wszystkie skrytki, za- 
brało dość pokaźną sumkę pie- 
niędzy. Podejrzenia o popełnio- 
ną kradzież padają na służbę 
klasztorną. 


— © wychodztwie do 
Brazylii, Z Tomaszowa raw- 
skiego pisze korespondent „Dzien, 
Łódz.”; Jakkolwiek w czerwcu 
znaczna liczbn robotników opuś- 
<iła miasto nasze, nie dulo się 
to zbyt uczuć, gdyż luki pow- 
stałe skutkiem emigracyi do Bra- 
zylii wypełnił wkrótce nowy na- 
pływ rąk roboczych, przeważnie 
z Łodzi, gdzie ludzie ci pozo- 
stawali bez zajęcia. Obecnie, 
wobec energicznych środków, 
stosowanych do  wychodźców 
przekraczających granicę bez 
paszportów, osłabł znacznie za- 
pał emigracyjny. Przyczyniły 
się tukże do tego liety, których 
bardzo wiele otrzymują iniesz- 
kańcy tutejsi od krewnych, znuj- 
dujących się jeszcze w Bremie 
lub przybyłych już do Brazylii, 
Opisując los wychodźców w bar- 
dzo smutnych barwach, znajomi 
radzą opierać się pokusom emi- 
gracyjnym. Silne wrażenie wy- 
warł tu list pewnego emigranta, 
opisujący, że partyja wychodź: 
ców licząca blizko 300 osób, 
a między temi około 80 toma- 
szowian, w połowie wymarła w 
Santos, w mieście, którego lud- 


ność bardzo nieżyczliwa przy- 
byszom, nie okazuje im najmniej- 
szego współczucia, a traktuje 
ich jak niewolników, Przyczyną 
wyż wzmiankowanego pomoru 
był tyfus plamisty, na który za- 
padła najpierw jakaś rodzina 
niemiecka. Ponieważ nie przed- 
sięwzięto środków ostrożności, a 
cała partyja ulokowanu była w 
jednym baraku z drzewa bam- 
busowego, choroba szybko prze- 
niosła się na innych i około stu 
ludzi w ciągu dni 8 umarło w 
strasznych cierpieniach, Pewnej 
nocy władze miejscowe rozka- 
zuły wszystkich emigrantów wy- 
prowadzić z miasta w poblizkie 
lasy i pozostawić ich tam włas- 
nemu losowi; trupy zaś zakopa- 
no razem w głębokim dole, bez 
żadnych obrzędów religijnych. 
Prócz choroby, głód dokucza e= 
migrantom w straszny sposób, 
— O taryfę. Fabrtykanci 
wyrobów A ah w Łodzi 
wnieśli byli do departamentu ko- 
lejowego podanie o obniżenie tu- 
ryfy za przewóz bawełny z A- 
zyi środkowej do Łodzi, Uzaso- 
wy zarząd kolei rządowych, któ- 
remu podanie to zostało przeku- 
zane, przyjął je przychylnie, 
pragnąc przez obniżkę wspom= 
nianych taryf wyrugować bawet- 
nę zagraniczną, Dyrekcyja kolei 
warszuwsko - wiedeńskiej otrzy- 
mała z tego powodu prośbę o 
zgromadzenie odnośnych danych 
statystycznych. 
— Rangi. Za wysługę lat 
otrzymali rangi radcy dworu; 
kasyjer kasy pubernijalnej Te- 
ofił Jastrzębski; buchalter kusy 
pow. w Będzinie; Stan. Jani- 
szewski; buhulter kasy powiato- 
wej w Łasku; Włodzimierz Jaś- 
kiewioz, Asesora  kolegijalnego: 
urzędnik do szczególnych poru- 
ozeń izby skarbowej Franciszek 
Olewiński, Radoy honorowego: 
buchalter kusy pow. w Rawie, Hi- 
polit Grabowski, Sekretarza kolegi- 
Jaltego: naczelnik kancelaryi izby 
skarbowej, Mikolaj Gresser, Se- 
kretarza guberntijalnego: pomoc- 
nik naczelnika kancelaryi izby 
skarbowej Władysław Wolski. 


Nu Browurnej zupełnie już o 
tej porze pusto. Skulony ozło- 
wiek szybko mija mdło oświe- 
tlone okna, za któremi rysują 
się jeszcze sylwetki znpracowa- 
nych krawców lub rozbierające 
się do bielizny rodziny biedaków; 
zatrzymuje się ezasem przed 
drzwiami szynkowni, zagłębia 
dwa palce w kieszeń kamizelki 
i, jeżeli znajduje w niej miedziak, 
chroni się na chwilę przed desz- 
czem i przed jesiennym chłodem. 

W innym szynku, stary bru- 
karz coś na środku rozprawia, 
a kilku wyrostków, zadumanych 
lub zastuchanych w opowieść, 
stoi, patrząc w jego bystre jesz- 
cze oczy.  Zgarbiona postać 
prostuje się od czasu do ozasu, 
ręką gestykuluje lub przez zęby 
strzyka śliną, wytrząsując popiół 
z krótkiej fajeczki. Toznów po- 
prawik szpakowatego wąsa, dłoń 
w pięść zaciska i wygraża losom, 
to głos do szeptu zniża a pra- 
wi dalej.. 

Drzwi się otworzyły, znów 
ktoś wszedł do szynkowni, ktoś 
obey. Ten już nie wiedział o 


czem stary młokosom prawił; roz- 
mowa się urwała i za chwilę 
wszyscy rozeszli się do domu, 

A wichura na dworze szaleje 
coraz zawzięciej;choć deszcz ustał, 
zimno do kości przejmuje, na u- 
licy też nikogo, nikogo... 

Tylko pod parkanem, na rogu 
Karowej, coś ciemnego się po- 
rusza. 

— Matko, jeść... 

Światło latarni nie dopływa tu 
strugą szeroką, a jednak w cie- 
niu można dojrzeć leżącą na zie: 
mi kobietę w łachmanie, z bla- 
dą, wychudzoną twarzą, z zn» 
pudniętemi, przymkniętemi oczy- 
ma is. już nie kaszlącą. Bosy, 
skurczony chłopak mały, tuli się 
do niej i kwili żałośnie. 

„ matus, obudź się, 


Ale matka nia słyszy, ani za- 
kaszle, ani się odezwie, ani 
drgni 

Wiatr szumi, świszcze, huczy... 
w rynnach załomota, blachami 
felczeru zabrzęczy i ucieka ztąd 
daleko, gdzieś w górę, wysoko 


do nieba. Chłopozyna bosy pa- 


— Zmiany w ducho- 
wieństwie ks. Józef Rusz- 


kowski mianowany  wikaryju- 
szom w Łagiewnikach, pow, 
łódzkim; ks, Adam Chełmiński 


wikaryjnsz kościoła parafijalne- 
go w Rawie, przeniesiony na 
takąż posadą do wsi Trąbki, 
pow. gostyńskiego, a na jego 
miejsce ks, Konstanty Włosz- 
czewski; ks. Jan Jędrzejewski 
na posudę administratora parafii 
Kaszewice, w pow. piotrkow- 
skim. Donoszą o tem „Gubern, 
Wied,” 

— zmiany służbowe. 
W administracyi starszy refe- 
rent wydziału administracyjnego, 
Bruno Włodarski, naznaczony 
burmistrzem m. Będzina. 


— Pozwolenie. Naczelni- 
kowi p-tu rawskiego radey ko- 
legijalnerau Sabo pozwolono naj- 
wyżej przyjąć i nosić perski or- 
der lwa i słońca klasy 2. 

— Pan naczelnik;dyrek- 
eyi naukowej wydał rozporzą- 
dzenie do wszystkich nauczycie- 
li szkół elementarnych w okrę- 
gu łódzkim, nby wszystkie dzio- 
ci mialy szezepioną ospę 0- 
chronną. 

— Bazar w Łodzi na ko- 
rzyść towarzystwa dobroczynnoś- 
ci urządzony będzie w spli kon- 


certowej i otwarty dla publicz- $ 


ności od 27 listopada r. b., do 
niedzieli 30 tegoż miesiącu—co- 
dziennie od godziny 4-ej po po- 
łudniu do 10:ej wieczór. 

— Napad. W Łodzi we 
czwartek wieczór, na powraca- 
jącego do domu ulicą Targową 
felczera tutejszego, p. Krigera, 
napadło kilku drabów, żądając 
pieniędzy i zegarka, Pan K, za- 
ozat bronić się, lecz wkrótce u- 
legł przemocy. Napastnicy za» 
dali mu kilka ran nożami, zła- 
mali mu rękę i nogę. Zupełnie 
bezwładnego porzucili, zabiera- 
jao zegarek złoty wartości 80 


rubli. Pan K. leży chory nie- 
bezpiecznie, 

— Wypadki. W gazowni 
przy fabryce p. Rychtera w Ło- 
dzi robotnik, Kazimierz Pietrzak, 


przez włneną nieostrożność spo- 
wodował wybuch gazu. Płomie= 
nie gazu spaliły na Pietrzaka 
kamizelkę i koszulą i opaliły mu 
okropnie całą twarz, ręce i ple- 
cy. Obecnie P, leży niebezpiecz- 
nie chory w swem mieszkaniu, — 
W młynie parowym p. Reicha 
w Rokisin, mechanik August 
Roesner, skutkiem własnej nie- 
ostrożności, poniósł kalectwo. 
Chciał on powstrzymać w ru- 
chu będącą maszynę, któru zra= 
niła mu niebezpiecznie głowę, 


— IF szkole fabrycz= 
nej towarzystwa akcyjnego I. 
K. Poznańskiego, we wszystkich 
B.ciu oddziałach, zaszczepiono o= 
spę ochronną 309 dzieciom, 


— 22 szczenięta wydała 
na świat przed kilku dniami su- 
ka z rasy dogów, należąca do 
p. S. w Łodzi, Wszystkie szeze- 
niętn są Żywe. 


— Listy niedoręczone ndre+ 
santom g powoda niedokładnych Adre- 
sów: a) zamknięte do Artura Piętkow= 
skiego — z Łasku, Rożanowskiego—x 
Aleksandrowa, Adolfa Milhofera i Mieste 
kowskiego—z Warszawy; do Stanisła- 
wa Trejda i Dyonizegò Obuszyńskiego 
—% Łodzi; do Julii Leszczyńskiej—z 
Rawy; do Jakóba Derkowskiego, Toe 
ofli Szywiskiej—z wagonu pocztowego 
do Karoliny Socho—z Krakowa, Maryi 
Dyjakowej — z Połtawy, do Chaima 
Branic—z Radomska, do Antoniego Je- 
uchowskiego—z Brzezin, do Kryszto- 


i Krigora—z Oranże, z Ameryki, do K, 
Wetceszka—z Włocławka, do Michała 
Rotnickiego—z Poznania, b) Otwarte: 
do 0. Freszera—z Brzezin, Trębickie- 


do—z Kielc, Ich. Zegola—x Warszawy, 
do W. Rozenweiga—z Gorzkowie, do 
Bednarkiewica i Jakóba Dorkowskiego 
—z wagonu porztowego, do Chai Płat 
—z Działoszyce, do Franciszka Arwasa 
—z Radomska. Nadto niedorgozono 
przesyłek pod opaskami do Mosińskie= 
Ro i Johna — z Częstochowy, oraz bec 
adresów listu zamkniętego i otwartego. 


— Lista członków Rzeczy- 
wistyci Piotrkowskiego Towarzy” 
stwa Dobroczynności, którzy opłacili 
w roku bieżącym składkę. 

W styczniu: pp, Kański Jordan ró, 3, 
Samborski Mieczysław (ża r. 1889) 
rs. 6, Widera Seweryn (ża r, 1889) rs. 
6, Pilawski Stanisław rs. 3, Cieszko= 
wski Michał rs. 6, Karśnicka Pelagi- 
ja rs, 6, Dudziński Floryjau vs. 6, Mar- 
cinkowski Bolesław rs. 3, Szymański 
Karol (za r. 1389) rs. 6, Jurnuszkie- 
wiez Antoni rs, 8, Jelnieki Edward (za 
r. 1889) rs, 6, Łoś Ludwik rs. 3, Za- 
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trzy sepnemi oozyma w twarz 
rodzicielki, mrużąć powieki i kto- 
niąc zwichrzoną główkę na jej 
piersi, 

— Matko... obudź się, matuś... 

I coraz ciszej i ciszej wśród 
wiatru słychać żałosną prośbę = 
to kwilenie pisklęcia słabe, nie- 
wyraźne, mieszające się z szu- 
mem warczących na moście do- 
rożek, to z hukiem wiatru, to z 
szelestem uciekających z nim li- 
ści... 

Powoli i ten głos, ostatni, u- 
rywany, żałosny, cichnie i umil- 
ka.. 


Pusto dokoła, ciemno, ponuro, 
jak w grobie ludzkiego szezę- 
ścia, W szerokim, bezdennym... 

Józef Waśniewski, 


0 zbytku. 


Życie nad stan, jest właści- 
wością natury czysto kosmopo- 
lityczną.  Ułomność ta równą 
ma racyję bytu wśród angli- 
ków, franeuzów i włochów, jak 


wśród nas i niemców. 


O zbytku utych ostatnich in- 
teresującą świeżo wydał ksyżkę 
dr. Tiburtius, vice-prezes ber- 
lińskiego stowarzyszenia akade- 
miekiego. 

Tiburtius głównie ma na oku 
klasę średnią, tò jest, jak mówi, 
tę klasę, która powołaną jest 
„mocą wpływu swojego i zna- 
czenia zapobiegać gwałtownym 
wybuchom,skierowanym ku prze- 
wrotom społecznym ”; azereg 
grzechów zaś przeciwko dobru 
ogólnemu i osobistemu zaczyna 
od wymienienia grzechu... ob- 
żarstwn. Do tej kategoryi zali- 
cza obiady i kolacyje o więcej 
jak o trzech daniash i dłużej 
niż pn 17, godziny trwające, 
niemniej te, w czasie których 
wypija się więcej niż butelkę 
wina na osobę. Z ubioru kobie- 
cego za godny potępienia zby- 
tek uważa: wysokie kapelusze, 
pióra strusie, Bztuczne fryzury, 
treny u sukien i wogóle wszel- 
ki strój kosztujący więcej niż 
sto marek. Z pośród odzieży 


męzkiej pragnie  przedewszy = 
stkiem „wyrzucenia niepotrze= 
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Jeski Władysław rs. 6, Mianowski 
Kenwery rs. 6, Filipski Karol rs. 3, 
Kleyna Dobrosław rs.3, Ks. Dmocho- 
waki Aleksander rs, 3, ks, Albin An- 
toni rs, 3, Gampf Józef rs. 3, Szolo- 
wski Zygmunt rs. 3, Žegocki Józef ra. 
3, Żegocka Józefa rs. 3, Śmiaro- 
waki Alfred rs. 3, Lewy Gustaw 
ra. 3, Jakukowski Julijan r8. 8, Rat- 
kowski Edmund (za r. 1880) ra. 6. 
W lutym: pp. Stronczyński Kazimierz 
rs. 6, Necel Teofil (za r. 1889) rs, 6, 
Szeligowaki Władysław (za r. 1889) 
rs. 3, Krzywicka Felicyja rs, 3, ks, 
Sałacińaki Aleksander rs, 3, Bzpadko- 
waki Symforyjan (ża r. 1839) rs: 6, 
Tarnowski Antoni rs. 6, Popowski Ja- 
kób (za r. 1389) ra, 6, Ząbczyński Ro- 
man ra. 6, Cholewicki Jan rs. 3, Dą- 
browski Konrad ra, 3, York Wilhelm 
re, 3, ka. Grochowski Antoni rs. 6, 
Kurzelewski Stanisław rs, 3, Fabijapi 
Józef rs, 3, Galiński Nikodem rs. 2, 
Wolski Emil rs, 6, Dudkiewicz Adam 
ra. 3, Otto Władysław (za r. 1889) rs, 
6, Fiediaj Nikita rs, 3, Gampt Józef 
ra. 3, Kochanowski Jan rs, 10, Skibiń- 
ski Jan rs, 6, Kijeński Julijau ra, 8, 
"Wolski Władysław rs. 6, prezes Obo- 
chrakow rs, 6, Bogusławski Andrzej 
rs. 8, Jachimowski Cezary ra. 3, W 
marcu: pp. Sapiński Włodzimierz ró, 6 
Szotowski Zygmunt rs, 3, Przybyło- 
wicz Leopold rs. 1 kop. 50, Rzeziiska 
Ludwika rs, 3, Szwedowski Antoni T8. 
A, Sobański Antoni ra, 3. W kwietniu: 
pp. Wodzyński Mikołaj rs. 3, Olewiń- 
ski Franciszek ra, 3, SŚrzednicki Sta- 
nistaw rs, 8, Kleszezowska Józefa rs, 
3. W maju: pp, Walewski Przemysław 
rs, 6, Wojawódzki Henryk ra.0, Krine 
Karol i Maryja rs, 19, Soczołowski 
Tadeusz (za r. 1889 i 1890) rs. 12, Wy- 
grzywalski Maryjan rs, 4. W czerwou: 
pp. ks. Zagrzojewski Antoni rs, 8, 
Galiński Nikodem ra. 2, Michałowski 
Adam rs, 3, Szczepański Teodozy ra. 5. 
W lipcu: pp. Żegocki Józef i Józefa rs, 
6, Karsznicka Pelagija rs, 6, Jelnioki 
Edward re. 6, Gajewski Jan rs. 2, 
Przybyłowicz Leopold rs, 8, Psarska 
Klementyna ra, 20— W sierpniu: pp. 
Strzyżowski Antoni ra, 3, Trojanowski 
Rugonijasz rs. 3, Jakubowski Julijan 
ra, 8, Filipski Karol rs. 8,— WG wrzos- 
niu: pp. Kleyns Dobrosław rs. 3, Wo- 
dzyński Mikołaj rs. 3, Szołowski Zyge 
munt ra. 3, Brzednieki Stanisław ra, 3, 
Olewiński Franciszek rs. 3, Jarnusz- 
kiewicz Antoni rs. 3, 

Ozłonkowie ofiarodawcy, którzy wnieśli 
jednorazowo składkę od 1 stycznia do 
1 października r, b.: Walewska Emi- 
lija rs. 1, Kreska Hipolit ra, 3, Ole- 
wińska Ignacyja rs, 1, Mianowska Jó- 
zefą rs. 3, Stronozyńska Jadwiga rs, 1, 
Wojewódzka Aniela rs. 1, Żyzniewski 
Seweryn ra. 6, Walewska Emilija rs, 1 
i Sewerynek Ana re, 2, 

Skarbnik, 


ks, Zagrzejewski. 


Wiadomości Bieżące. 


Ministeryjum  komunikacyj 
pracuje obecnie nad wynalezie- 
niem typu tanich kolei żelaznych, 
które służyłyby jako wzór dla 
wszelkich kolei podjazdowych, 


= Od stawiennictwa do losowa- 
nia wyłączeni zostali: 1) pòpi- 
aowi, korzystający z ulg pierw- 
szej kategoryi, z wyjątkiem ży- 
dów, którzy zobowiązani są sta- 
wić się koniecznie; 2) ci, któ- 
rzy po woiągnięciu do list po- 
boru, otrzymali święcenie ka- 
płańskie wyznań  chrześcijnń= 
skich; 3) wychowańcy zakładów 
naukowych i 4) ci, którzy otrzy- 


mali odroczenia ze względów 
majątkowych. _ Wynagrodzenie 
w ilości ra. 50, za wykrycie 


izraelity uchylającego się od speł- 
niania powinności wojskowej, ma 
moc obowiązującą w tegorocz* 
nym poborze, 

= W „Zbiorze praw i postano- 
wień rządu” (X 93) ogłoszono 
przepisy, upoważniające kobiety, 
które ukończyły t. zw. kursu 
medyczne, istniejące dawniej w 
mikołajewskim szpitalu wojsko- 
wym, do trudnienia się prakty- 
ką lekarską na równi z mężczyz- 
nami. Kobiety lekarze katego- 
ryi powyższej mają prawo nosić 
stosowny znaczek doktorski, zaj- 
mować posady w urzędach ziem- 
skich, oraz w szpitalach dzie: 
nych i kobiecych, wszakże boz 
nabywania praw slużby rządo- 
wej. Kobiety-lekarki nie mogą 
być tylko powoływane do urzę- 
dów rekruckich w charakterze 
delegatów, orzekających o zdnt- 
ności rekrutów do służby w sze- 
rogach, oraz wolne są od odpo- 
wiedzialności za niestawiennic- 
two w sąduch w wypadkach, 
gdyby zostały powołane w cha- 
rakterze ekspertów. 

= Dla rozważenia kwestyi żydow- 
skiej, jak donoszą piama peters- 
burskie, przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych utworzony zosta- 
nie komitet spenyjalny, W skład 
komitetu wejdą wyżsi przedstawi- 
ciele głównych władz rządowych; 


nadto zaproszeni będą do udziału 
w nich jeneral - gubernatorowie i 
gubernatorowie gubernij, w któ- 
rych żydom wolno się osiedlać. 
Komitetowi przedstawione zosta- 
ną prace komisyi hrabiego Pa- 
hlena, celem zdecydowania, co 
z projektu komisyi można przy- 
jąć, a co odrzucić, Oprócz te- 
go, komitet wezwanym będzie do 
wynurzenia swego zdania opro- 
jekcie, opracowanym w ministe- 
ryjum spraw wownętrznych, z 
dotyczącym ograniezenia handlu 
pod cudzem imieniem w kraju 
południowo-zachodnim.jByły jo- 
nerał-gubernator kijowski, zmar- 
ły jenerał Drenteln, złożył mi- 
nisterstwu obszerny refarat w 
przedmiocie silnego rozwoju w 
kraju połaudniowo-zachodnim han- 
dlu trankami pod cudzem imie- 
niem, uorganizowanego przez ży- 
dów, W myśl tego referatu o- 
pracowanym został stosowny 
projekt, który będzie teraz roz- 
ważanym, gdyż środki, propo- 
nowane w tym projekcie, wpro- 
wadzono być mają przed wpro- 
wadzeniem nowej ustuwy o sprze- 
daży trunków. 


= _Ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych, jak donosi „Nowoje wremia”, 
oddzielnym cyrkularzem, wysła- 
nym do gubernatorów i rozinu- 
ivych instytncyj rządowych, zo~ 
bowiązało wszystkie urzędy ad- 
ministracyjne i inne do przyj- 
mowania od włościan skarg ust- 
nych na równi z piśmiennemi, 
Nadto, jeżeli prośba przestaną 
byłu do niewłaściwej władzy, 
to instytucyja, która ją odobra- 
ln, ze swej strony winna ją wy- 
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1) rolnicy, 2) przemysłowoy, 3) 
handlujący, 4) zajmujący się 
przewożeniem, 5) flota, 6) woj- 
sko, 7) policyja, 8) zajęcia wol- 
ne, 9) osoby utrzymujące się z 
własnych funduszów, 10) osoby 
bez zajęcia i 11) zawody nie- 
wiadome. Każda z tych grup 
dzieli się na seryje, tak np. gru- 
pa ósma—zawody wolne, dzieli 
się na osiem seryj; urzędnicy, 
szlachta, stowarzyszenia ducho- 
wne mązkie i żeńskie, prawnicy, 
lekarze, nauczyciele, artyści i 
uozeni. Do tej ostatniej soryi, 
prócz uczonych w ścisłem zna- 
czeniu tego wyrazu, należą tak= 
że: dziennikarze, literaci i t. d. 
Do grupy osób bez zajęć nale- 
żą, dzieci przy rodzicach, wy- 
chowańcy zakładów naukowych, 
ohorzy w szpitalach i w zakła= 
dach dobroczynnych, cierpiący 
nu pomięszunie zmysłów ete. 

= Na wszechruskiej wystawie 
prucy kobiet rzemieślniczo-ar- 
tystycznej ma być umieszczona 
interesująca kolekcyja miniatu- 
rowych figur, wyobrażających 
mody dumskie różnych wieków, 
tak w Rosyi, jak za granicą. 
Kollekoyjọ tę przygotowała a- 
matorka-urtystka W. Kazowska. 
„Peterburskija wiedomosti” 
slyszały, że departament mini- 
steryjum dóbr państwa projek- 
tuje szereg nowych środków, ma- 
jących na celu ograniczenie ra- 
bunkowego gospodarstwa leś- 
nego. 

= Radom. Gimnazyjum w Ra- 
domiu posiadać będzie aalę gi- 
mnastyGzną, specyjalnie na ten 


słać gdzie należy, jeżeli tylko 
z treści prośby będzie to widłocz- 
ne, Nadto przy ekargach poda- 
wanych nu piśmia wymagać ma- 
ja władza wyraźnego wymienie- 
nia osoby, która pisała prośbę, 
oraz jej miejsca zamieszkania. 
= Spis ludności. „Poterb. wie- 
domosti” donoszą, że w mini- 
nisteryjum spraw wewnętrznych 
opracowane są przepisy, doty- 
cząca spisów ludności w mia- 
stuch odpowiednio do grup za- 


wodowych, Grup tych jest. 11; 


bnego i filisterskiego inwenta- 
i cylindra. W mieszkaniach—o0- 
bok niehygienicznego urządze- 
nia takowych, niedopuszczunia 
powietrza i jakby umyślnie czy- 
nienia ich zbiornikami kurzu, 
razi go najwięcej kult „salonów”, 
To też radby, aby jaknujprędzej 
obalone: zostały te, jak nazywa, 
„Świątynie imponujące prosta- 
cezkom” i zamienione na pokoje 
sypialne. 

Ze szczególną energiją, zda- 
niem Tiburtiusa, zwalezuć nale- 
ży zbytek praktykowany w pie- 
lęgnowaniu i wychowaniu dzie- 
ci, zbytek, który nietylko pod- 
kopuje dobrobyt rodzin, lecz 
nadto szkodzi dzieciom samym 
cieleśnie przez  przekarmianie, 
zniedołężnienie i zdenerwowanie; 
duchowo i moralnie przez nai- 
wne pysznienie sią dziećmi, ob- 
sypywanie ich podarunkami i 
przedwczesne dopuszczenie do 
udziała w pobudzających i roz- 
strajających rozrywkaoh, W sto- 
sumkach pomiędzy tak strojnemi 
i obficie we wszystko zuopatrzo- 


nemi probaczkami”, buczny spo- | 
rza” tj, fraka, białych rękawiczek | 


zegucz z latwościa już zau 
waży próżność i skłonność do 
przesady, podczas gdy nadzwy- 
czajna rozmaitość zabawek w 
następstwie prowadzi do niesta- 
lości i niezadowolenia. Korapaa 
tak spieszczonej duszy dziecięcej, 
wedlug trafnych słów autora, 
wskazuje już nie na „pówi- 
nieneś być”, albo „powinieneś 
robić,” ule na „powinieneś mieć”; 
y niedojrzałych zaś głowach ro- 
dzi się pogląd, że człowiek każ- 
dy tyle tylko wart, ile ma w 
trzosie pieniędzy. W konsekwen- 
syiz tem, potępia autor wszelkie 
specyjalne zabawy dziecięce, bale, 
uczty z powodu urodzin  „po- 
ciech rodzicielskich”, ich imienin, 
konfirmaeyi i t, d. 

W dalszym oiągu powstaje 
Tiburtius przeciwko zwyczajowi 
składania wizyt, wykazując, iż 
one, pod jakąbądź nazwą mają 
miejsce, i odwiedzającym i od- 
wiedzanym okropnie dużo za- 
bierają uzasu, którego lepiej u= 
żyć nie mogą chyba ci tylko, co 


nie nie robiąl.. Do zbytku także 


zaliczu obiądy jubilejuszowe, u- 
pominki składkowe, obchody sie- 
demdziesięcioletnich lub osiem- 
dziesięcioletnich urodzin zasłużo: 
nych obywateli i t. p. Wszystko 
to, jego zdaniem, dotkliwem 
brzemieniem ciąży na budżecie 
społecznym... 


Na wszystkich niemal polach, 
powiada, wytworzyliśmy sobie 
szablon życia bez celu, która 
nadzwyczajne pochłaniając wy- 
datki, rozum często przemienia 
w piedorzeczność, a dobrodziej- 
stwo w udręczenie. Szablon ten 
jest modą zarazem, która nie- 
tylko nadaje kształt odzieży na- 
szej, looz nadto rządzi domem 
naszym, zabawą i stosunkami 
towarzyskiemi, Dla podtrzymy- 
wania t. z. pozycyi społecznej, 
za pieniądze, które rzeczywiście 
moglyby przynieść pożytek i 
przyjemność, kupuje się troskę 
i nudę. Aby publicznie nie u- 
stępować ludziom afery swojej, 
ozlowiok potajemnie kurezy się i 
wykrzywia. Ito wszystko poto, 
aby towarzystwo nie pomyślała 


cel zbudowaną. Koszt budowy 
obliczono na 18,000 rubli. „Ga- 
zeta radomska” donosi, że wieś 
Rzuchów, oddalona o 19 wiorst 
od Opatowa, zgorzała doszczę- 
tnie. 

= Żeńskie szkoły zawodowe, 
Peterb wiedomosti” donoszą, ża 
do stałej komisyi do spraw wy- 
kształcenia technicznego, wnio- 
siony będzie projekt wypraco- 
wania ogólnego programu nor- 
malnego dla żeńskich szkół za- 
wodowych. 


|——— 


nie wapólnia z niem na tym sa- 
mym powrozie ciągnąć ciężaru 
życia. 

Przeciwko wszystkim wyliczo- 
nym  dolegliwościom Tiburtius 
proponuje nie zawiązanie jakia- 
goś nowego, oddzielnego stowa- 
rzyszenia, ale odpowiednie uzu- 
pełnienie statutów stowarzyszeń 
już istniejących (klubów, reaura 
it. p.) przez włożenie na ozłon- 
ków obowiązku unikania i zwal- 
ozania zbytku w każdej form 
„że zaś, jak dodaje, my mężczy. 
zni umiemy tylko pisać statuty 
iurządzać agitacyje, a praktyczna 
przeprowadzenie jakiejś zasady 
bez pomocy kobiet jest niemo- 
żliwe” więc do jnknajliszniejsze- 
go uczestniczenia w walca radzi 
zaprosić panie, 

Z zastosowania tych środków 
najlepszego spodziewa się rezuł- 
tatu, i kładzie nacisk na to, 
że do dania inicyjatywy w tym 
kierunku, da wystąpienia w 
pierwszym szeregu, powołaną 
jest inteligencyju. Czy zostanie 
wysłuchany? 


czasem, iż nie jesteśmy w sta- 
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Przemysł i Handel. „Całkiem niemożliwem jest przy- |zo przemysłu guberni petera- steryjnn w państwie, tak „par 
puszczenie, żeby podwyżka cła | burskiej. excullence” przemysłóowem, ja- 


« Nadzór nad małoletnimi ro- 
botnikami, Cesarskie ruskie to- 
warzystwo technicze wyznaczy, 
jak donoszą „Russkija wiedomo- 
sti”, komisyję dla opracowaniu 
plunu nadzoru nad małoletnimi, 
pracującymi w drobnych zakłu: 
dach przemysłowych. Przepisy 
z dnia 24 lutego (st. st.) 1890 r. 
o zmianie postanowień o pracy 
małoletnich w fabrykach i za- 
kładach przemysłowych i o roz- 
ciągnięciu tych przepisów na za- 
kłady rzemieślnicze, chociaż po- 
zornie czynią zadosyć tej potrze- 
bie ruskiego życia przemysłowe- 
go, w rzeczywistości jednakże 
pozostają martwą literą. Dawny 
skład inapekcyi, podług tych 
przepisów, pozostaje bez zmia- 
ny, a przy obecnym składzie in- 
spektorzy fabryczni mają zbyt ob- 
szerne okręgi i zbyt wielką licz- 
bę fabryk i zakładów do dozoru, 
skutkiem czego nia mają czuen 
na dozorowanie zakładów rze- 
mieślniczych, 

«» Petycyja o obniżenie opłat 
frachtowych dla bawełny sprowa- 
dzanej z Azyi środkowej do fa- 
bryk okręgu warszawskiego, 
wniesiona przez przedstawicieli 
przemysłu lódzkiego do depar- 
tamentu kolejowego i przekąza- 
na przez departament czusowemu 
zarządowi dróg żelaznych rzą- 
dowych jak dowiaduje się „Ku- 
ryjer warszawski” —znalazła tam 
bardzo przychylne przyjęcie i z 
tego także względu, iż ustęp- 
stwa nu rzecz fubrykantów lódz- 
kich poczynione, mogą być środ- 
kiem do szybszego wyrugowa- 
nis z okręgu warszawskiego ba- 
wełny zagranicznej. W tych 
dniach właśnie czasowy zarząd 
kolei rządowych odwołał się do 
dyrekcyi kolei wiedeńskiej z proś- 
bą o zebranie na gruncie (w 
Łodzi) potrzebnych wiadomoś- 
ci i danych statystycznych, któ- 
re następnie wniesione zostaną 
do rozpatrzenia specyjalnej ko- 
misyi, wyznaczonej do uregulo- 
wania taryf w związku moskiew- 
eko- warszawsko-zakaukuskiej ko- 
munikacyi bezpośredniej. 

«a» Ministeryjum komunikacyi opra- 
cowuje obecnie typ dla tanich 
kolei żelaznych, które mają po- 
służyć za wzór dla wszystkich 
podjazdowych kolei przemysło- 
wych. Główny nacisk położony 
zastał ua taniość budowy. Z po- 
między wielu projektów, zwraca 
szozególną uwagę—jak piszą „St. 
Pet. Wied.” — projekt inżyniera 
Woroncowa. Kolej jego ma tyl- 
ko 3 stopy szerokości, a koszt 
budowy wiorsty w miejscowości 
równej wynosić ma 7,500 rs., w 
fulowatej 9,400 rs. a w górzystej 
9,501) ra. 

«» Podwyższenie ceł. „Rusk. 
Wiedom.”, uwzględniająe zmia- 
ny w kursie rubla z ostatnich 
paru tygodni, wrezją raz jeszcze 
do ostatniej podwyżki cła o 
20%. Dziennik znajduje, że udział 
spekulantów w zwyżce kursu 
rubla nie powinien był stanowić 
tajemnicy dla administracyi skar- 
bowej, która powinna była wie- 
dzieć o tem daleko wcześniej, 
niż się to stało wiadomem ogóło- 
wi, a nakoniec pisze co następu- 
je: 


o 20 i 40% była opartą na od- 
działywaniu spekulantów na kurs 
rubla. Prawo z 28 (16) sierpnia 
zbyt jest poważne pod względem 
następstw ekonomieznych, zbyt 
blisko dotyka majątkowych inte- 
resów licznej klasy ludzi, żeby 
mogło opierać się na wyszrubo- 
wanym przez spekulacyję, a niv- 
korzystnem dla naszego wywozu, 
kursie rubla. 

„Wyświetlenie istotnego uspo- 
sobienia gietdy dla rubla kredy- 
towego wyłącza wszelką możli- 
wość przypuszczeń podobnych. 
Oczy wiście,podstawy nowego 
wa należy szukać gdzieindziej i, 
jak to już zaznaczyliśmy poprzed- 
nio, w motywach czysto fiskal. 
nej natury, Racyjonalne interpre- 
towanie przyczyn nadzwyczajne- 
go kursu stwierdza calkowicie 
wnioski pewnych organów na- 
szej prasy, a w tej liczbie i na- 
szej gazety, że świeże podwyż- 
szenie opłat celnych jest następ- 
stwem nietyle troski o nasz prze- 
mysł ojczysty, ile dążeniem do 
podniesienia dochodów skarbu 
o kilka milijonów rubli, 

„Jeżeli jednak nie mylimy się 
i takim jest istotnie cel ostatnie- 
go zarządzenia, to musimy wyz- 
nać—kończą „Rask, Wied.” — że 
osiągnięty został kosztem zbyt 
wygórowanym. Taką jest przy- 
nujmaiej nasza opinia.” 

«m Wykształcenie przemysłowe. 
Ruskie towarzystwo techniczne 
jak donoszą „Ruskija wiedomos- 
ti”, rozpatrywać ma wkrótce sze- 
reg kwestyj, a mianowicie: 1) 
utworzenia normalnych kolekoyj 
przyborów do nauczania pracy 
ręcznej w niższych i średnich 
zakładach naukowych; 2) założe- 
nia szkół maszynistów i palaczy; 
3) założenie szkół piwowarstwa; 
4) wypracowania normalnego 
programu nauki rysunków w 
szkołach. 


«» Handel bydłem. „Nowosti” 
donoszą, że pruskie miasta: Kró- 
lewiec, Gdańsk, Poznań, Byd- 
goszcz i inne starają się o usu- 
nięcie zakazu dowozu bydła i 
przetworów mięsnych z Rosyi 
do Niemiec. 

«m „Gazeta handlowa” donosi, 
że w Zabierzowie pod Krako- 
wem zakładu francuzkie towa- 
rzystwo akcyjne rzezalnię bara- 
nów, które mają być sprowa- 
dzane z Rosyi dla dalszej wy- 
syłki mięsa do Paryża. i 

«n Przy eukrowniach: Maryja, 
Łanięta i Izabelin, jak donosi 
„Kuryjer warszewski,” otwarto 
z dniem 1 b. m. kasy przezor- 
ności i pomocy dla oficyjalistów 
i stałych pracowników  fabrycz- 
nych. Liczba osób, mających pra- 
wo korzystania z tych kas, do- 
chodzi do 200. 


«» Do departamentu handlu i 
przemysłu wniesiono prośbę to- 
warzystwa pod firmą „Spółka 
Serrel outomatycznego rozwija- 
nia jedwabia”, o wydanie 10-le- 
tniego przywileju na nowy spo- 
sób przygotowywania kokonów 
do przędzenia jedwabiu. 

wa Pośród przemysłowców pe- 


tersburskich powstał zamiar urzą 
dzenia w Petersburgu wystuwy 


Sprawy Ziemiańskie. 

X. W przeszłym tygodniu odby- 
ło się w Warszawie posiedzenie 
miesięczne członków sekcyi rol- 
nej oddziału warszawskiego to- 
warzystwa popierania przemy- 
sła i handlu. W imieniu dele- 
gacyi wybranej na posiedzeniu 
czerwcowem, p, Al. Janasz zdał 
sprawę z oględzin stacyi doświad- 
szalnej w Sobieszynie. Następnie 
p. Fr. Swieżyński w krótkiej 
rozprawie zaznaczył, że gorzel- 
nie nasze nie odpowiadają po- 
stępowi technicznemu, że gorze- 
lani po największej części nie 
posiadają odpowiedniego wy- 
kształcenia fachowego, że sku- 
tkiem tego gorzelnie nie opła- 
cają się tak, jakby powinny, że 
wreszcie sami właściciele go- 
rzelń bardzo często mają zale- 
dwie słube pojęcie o gorzelni- 
otwie. Powołując się na przy- 
kłady z zagranicy, referent wy- 
raził potrzebę etwarzania u nas 
chemików gorzelniczych, którzy 
jeżdżąc od jednej gorzelni do 
drugiej, wskazywaliby, dlaczego 
tu i owdzie produkcyja nie jest 
dobrą, lub w jaki sposób popra- 
wić ją można, Radca Kowalski 
oświadczył wobec tego, że przed 
trzema laty, podczas pobytu w 
Warszawie p. Jermołowa, obra- 
dowano nad kwestyją założenia 
szkół gorzeluiczych i zgodzono 
się ntrzymywać taką szkołę ko- 
sztem właścicieli gorzelń 1 ko- 
szta te obliczono na 4,000 do 
5,000 ra. Sprawą tą władze a- 
kcyzowe zajmują się do tej po- 
ry. Należałoby więc, aby go- 
rzelnicy za pośrednictwem to- 
warzystwa popierania przemysłu 
i handlu starali się o przyspie- 
szenie sprawy założenia szkoły, 
pod egidą władz akcyzowych. 
Na wniosek p. Kowalskiego ma 
odbyć się dzisiaj narada właści- 
cieli gorzelń, celem uchwalenia 
funduszu na utrzymanie tej szko- 
ły, Utwzymanie byłoby zape- 
wione, gdyby każdy właściciel 
gorzelni odstąpił na ten eel 7, 
kop. od wiadra okowity. 


X 0 konieczności zorganizowaia 
specyjalnego ministeryjum rolnictwa, 
piszą „Moskowakija wiedomosti:” 
Handel i przemysł wytwórczy, 
reprezentowane sę w  Rosyi 
przez komitety giełdowe, bro- 
niące interesów handlowo -prze= 
mysłowych. Jakkolwiek instytu- 
oyje te „de jura” nie mają gło- 
su decydującego, to jednak za- 
biegi ich sprowadzają „de facto” 
bardzo pomyślne zarządzenia dla 
reprezentowanych przez nie 
gałęzi przemysłu, Tylko rolni- 
ctwo nie ma żadnej reprezenta- 
cyi i nio bierze udziału w de- 
batach nad sprawami rolnictwa 
dotyczącemi. Rolnictwo i prze- 
myst rolniczy nie mają w spra- 
wach Europy zachodniej takiej 
jak w Rosyi doniosłości, a jo- 
dnak ministeryja rolnictwa istnie- 
ją tam wszędzie i bronią, oraz 
popiereją interesy rolników. 
Nie potrzebujemy mówić szcze« 
gółowo o krajach bardziej rolni- 
czych, jak Prancyja, Prusy lub 
Włochy, ale zaznaczymy, że rol- 


wyrobów fabrycznych i drobne- 


nictwo ma swe specyjalae mini- 


kiem jesc Anglija. Niektórzy bo- 
ja się, że nowe ministeryjum 
rolnictwa wymagać będzie no- 
wych wydatków i zachwieje 
równowagę budżetową, Pamię= 
tnjmy wszakże, że na początku 
wydatki te będą nieznaczne i że 
wobec tego nie mogą oddziałać 
niekorzystnie na równowagę w 
budżecie, a następnie, ża specy= 
jaloy wydział dla rolnictwa mo- 
że w dość krótkiem ezasie przy- 
nieść tak wielkie korzyści pod 
względem rozwoju dobrobytu 
klas rolniczych, że nakłady skar- 
bu państwa na utrzymanie tego 
wydziała pokryją się z lichwą. 
Naszem zdaniem=nie może być 
żadnych wątpliwości co do tego 
ostatniego punktu, a woọbeo tè- 
go popieramy jaknujusilniej pro- 
jekt organizacyi specyjalnego 
ministeryjam dla rolnictwa”. 

X Hodowla ryb. „Peterb. wie- 
domosti” donoszą, że utworzone 
przed kilku laty w Królestwie 
Polskiem towarzystwo sztucznej 
hodowli ryb, prowadzi swe inte- 
resa tak pomyślnie, że obcenie 
stara się o pozwolenie dokony- 
wania swych operacyj w  eałem 
państwie, Zakłady i stawy, w Zlo- 
tym Potoku, Kocku i Żyżynie 
przynoszą towarzystwu po 10 rub- 
li czystego dochodu z morgi. 
Mnóstwo sztucznie wyhodowa- 
nych ryb wywożonych jest za gra- 
nico, przeważnie do Berlina. 

X Ministeryjum dóbr państwa, 
jak donosi „OGrażdanin”, zamie- 
rza w roku przyszłym wydać 
40,000 rs. na ulepszenia bydła, 
40,000 ra. na serownię i fabry- 
kucyję masła, 9,000 rs, na wzo- 
rowe nasiona i maszyny rolnicze: 
i 5,000 rs. na poparcie rybołów- 
stwa. 

X Gospodarze rolni mają teraz 
okazyję zuopatrzenia się dość 
tanio w konie robocze, Po ma- 
newrach wołyńskich i warszaw- 
skich władza wojskowa zaczęła 
sprzedaż znacznej liczby koni 
wybrakowunych. Niektóre z nich 
wysłane na jarmark Łowicki 
sprzeduno po rs. 75, 60, 50 i uż 
do 15 rs. 


X Ubezpieczenia od nieurodzaju. 
„Odeskij wiestnik” donosi, że na 
połudoiu Rosyi powstał projekt 
założenia towurzystwa  wzaje- 
mnych ubezpieczeń od nienro- 
dzaju, którego działalność z po- 
czątku rozciągać się będzie nu 
gubernije: ehersońską, besurab- 
ską, jekuterynosławską, podolską 
i kijowską, 

X Gorzelnictwo wiejskie, Na 
najbliższej sesyj rady państwa, 
jak donosi „Swiet,” rozpatrywa- 
na będzie sprawa handlu hurto- 
wego okowitą, w celu poparcia 
gorzelnietwa wiejskiego. 

X Dla zapobieżenia zarazio: byd- 
ła w Królestwie Polakiem, na 
rachunek podatku od włuścieieli 
bydła w Królestwie, zamierzona 
w roku przyszłym żądać 25,440 


ra, 


Z Miblijografii. 


Książka nadesłane do redakcyi Tygodnia”. 

— „Strach” studyjum popularno 
naukowe przez Angolo Mosso profesora 
fizjologii w Turynie— przekład M. Flam- 
ma, z drzeworytami w tekście i 2 ta- 
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%licami litografowanemi. Książka ta 
mader ciekawa i pouczająca, w gta- 
rannem, jak zwykle, wydaniu księgar- 
ui Paprockiego 15-ki, znajdzie się źpu- 
wnością w ręku niemal wszystkich na- 
szych czyteluików. 

— „Pau Jędrzej Piszczal- 
ski” "opowiadanie z niedawnej prze- 
szłości pana, Adolfa Dygusióskiogo w 


w obrobieniu przod- 


i realizm 


stylu 
miotu, 

— „Kalendarz powszechny 
na rok 1891—z bezpłatnemi premij 


kalendarzem ściennym i kieszonkowym, 
Stary to zwiastun nowego roku, bo już 
18-ty rok ukazujący się na widok pa- 
bliczny, Głównym i najobszerniejszym 


działem są w nim doskonale opracowa- 
ne przepisy hygieniezne. 


ROZMAITOŚCI. 


Komunikacyja telefo- 
zma zaprowadzona została mię- 


o 


.|dzy Londynem i Manchosterem. Odleg- 


łość wynosi 206 mil aug. Nadto biuro 
telefoniczne londyńskie połączono z tea- 
trem „Princes” w Manchesterze, a 
biuro manohesterskie z teatrem „Sa- 
voy* w Londynie, Próby na nowych 
linijach telefonieznych, których nie od- 
dauo jeszcze do użytku publiczności, 


| wypadły nader pomyślnie. 


Poleca się pier= 

wszorzędny a 
tani Motel Angielski w 
an, Częstochowie, w blizko- 
i dworea kolei Wiedeńskiej. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


—_ 8 (20) października we wsi Ka- 
szewioe, pow. piotrkowskim na sprze- 
daź 600 owiev i różnych wyrobów że- 
laznych od sumy 4,400 ra. 

— 16 (27) października na nowym 
rynku przed ratuszem w m. Łodzi na 
sprzedaż żreboa, bryczki na rusorach, 


fortepianu, szafy, zegaru, kanapy i 
lustra. 


Targi na zboża, 
Łódź, dnia 17 paźdź. 1890 r 


Na stącyi towarowej Sprzedano: 
pszenicy 300 korcy po rs, 5 kop, 70 do 
re, 5 kop. 90; owsa 175 korcy od re. 
2 kop. 46 do rs. 2 kop. 55 zą korzec. 

NA Starym Rynku sprzedano; psze« 
nicy 600 korey od rs. 5 kop. 70 do rs- 
5 kop. 85; żyta 160 korcy od rs, 4 kop. 
30 do rs, 4 kop. 40; owsa 150 korcy 
od rs. 2 kop. 60 do re, 2 kop. 60; jęcze 
mienia 150 korey od ri kop. 70 do 
rs. 8 kop, 85 za Korzec, 

Popyt wogóle dobry. 

Ceny siana od 90 do 95 kop.; słoma 
od 76 do 85 kop. 
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$ Dla kasżlących i osłabionych $ 
ŚŁÓDOWY EKSTRAKTS 


i KARMELKI Q 
flaszka k. 75—pdczka k.15 


GUL 


W „Petrokowie” gł. sprzedaż w skla- 
dzie Aptecznym 
J. Żarskiego. 
(R. iF. M 9151) 
Gococicoocooo 
NABYCIA w Paszko- 
DO wiecach st, Opo - 
<zmo: Orategus oxyacantka, na żywo- 
płoty 1-0 roczny i 2 letni w znacznej 
ci. Róże pienne w wielkim wybo- 
„Szczepy owocowe i Śliwki NE. 


(PIRYTUS WINNY. 


„NO A, dwa razy dystylowany, 
Dystylarnia parow 
(62—11) 


Dwa działy 


ziemi pszennej w kelturze, mórg 1257/, 
i mórg 79, razem lub oddzielnie, bez 
służebności, w wajątku Kociołki przy 
stacyi Wadlew są na sprzedaż, Wia- 


domość u właściciela, (3—2) 
ROBOTY DRUKARSKIE, 
wykonanie zamówień. 


GRRKRWORRKNO 
dzigła do. druku 2 własną korektą, 
IIA 


w War- 
szawie 


zaleca 
Markusa Braun. 


% ZAKŁADY 
ji - Drukarskie 
E. PAŃSKIEGO 
x w „Petrokowie.* 
š AE 
jak również 
LITOGRAFICZNE 
Etykiety,Musterkarty fabryczne 
3 Rachunki w różnych kolorach, 
Zdejmowanie Widoków i Map 
Bag" szybkie i = 
© 


i 


EGZYSTUJĄCY od roku 186 


w 


Ą 


w „PETROKOWIE” poleca 


Winogrona Badeńskie Kuracyjne 


oraz przy uadoliodzącej porze jesiennej do wysyłek win specy- 


jalnie się 


nadająco 


WINA WĘGIERSKIE, 


miinowicie z r, 1888-go pełne, treściwe, sdatne do konserwowa- 
nia, na beczki i garnce. 


DF NA ŻĄDANIE CENNIKI | ERÓBKU -E 


K 


M 
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(0—6) 


Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na zneadzie $$ 40 i 90 Ogólnej Usta- 
wy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 15 (27) października 
1890 roku i dni następnych, o godzinie 10-ej runo, w maga” 
eynie towarów zaległych na stacyt Warszawa 
sprzedawane będą przez publiczną licytacyję 


towary i bagaże, 


przybyłe na stacyje drogi 


żelaznej do dnia 


18 (30) czerwca 1690 roku włącznie i dotąd przez adresatów 


nie odebrane. 


Każdy z licytujących obowiązany jest zlożyć nu ręce pro- 
wadzącego lieytacyję rubli 25 tytułem kaucyi. 

Wykaz towarów zakwalifikowanych na sprzeduż, powi 
od dnia 8 (20) października 1890 roku codziennie może być 
przejrzany w godzinach biurowych, w Wydziale służby Bkspe- 
dycyjnej drogi Żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, 

W końcu Dyrekcyja nadmieniu, że omawiane towary mo- 
a być przez właścicieli odbierane tylko do dnia 11 (23) Puź- 


p: 
dziernika 1890 roku. 


(1—1) 


DOODO: 

W MAJĄTKU GRABICA 
pod Piotrkowem 

gin do sprzedania w każdym czasie, 


1233 sztuk drzewek owocowych 


wyborowych gatunków, sztuka po 33 
Kop. na miejscu w Grabicy. 

Qruszek różaych odmian sztuk 539. 
Jabtek * n 5. 


Wiśni " 
Śliwek felenbergów 


Potrzebny jest do 


Szymańskiego 


chłopczyk 


dobrego prowadzenia się. (3—2) 


cukierni K, 


NIEMKA 


Udziela naukowo lekoyi niemiec- 
kiego języka i konwersavyi. Wia- 
domość w Redukcyi. (6—6) 


BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
„Rajchman i Frendler” 


w WARSZAWIE 
ulica Senatorska X 26. 


Przyjmuje ogłoszenia po cenach 


redakcyjnych. 


Redaktor i wydawea Mirostaw Dobrzański. 


Ti A 


km DRZEW 


| Fabryka zapałek w C©zę- 
atochowie kupuju każdą ilość 
drzewa osikowego, Takowe 
winno być zdrowa, w rdzeniu moż- 
liwie gladkie, grubości od 8 do 24 
cali órednicy-—Offerty uprasza się 
składać franko Stacyja Częstochowa! 


pod adresem 
PEA Gehlig & Huch. 


FT 


F> anA u 


DO AMERYKI. 
BILETY JAZDY 


a Holendersko ame- 
1) rykańskiego To=- 
warzystwa żeglugi 
parowej 
w Kantorze Ekspedycyjnym 
laurycego Luxemburga 


Jeneralnego Ajenta Towarzystwa 
w Warszawie, wd iska 6, 


Wszelki, objaś, szybko i bezpłat, 
Najkı taam, najszybsza i 
najtańsza podróż. ——R 


De 
(40—19) 


LA MŁ TNARZY 


Jest do wypuszczenia miłym 
wodny, o trzech gankach w 
folwarku donacyjnym Niesułków 
pod Strykowem, poczta Brzeziny. (6-3) 


|| SKŁAD WĘGLI 
WŁÓDZAWERZASAPNYGKCEG0 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Sprzedaje węgiel kamien 
z różnych kopalń w dobrych 
tunkach; koks zagraniez- 
ny; węgiel drzewny kn- 
rzony. 

Odstawa spieszna, wskrzyniach 
zamkniętych 10 korcowych—lub 
w koszach, przy mniejszej ilości, 

Ceny stałe, nizkie. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 (2, (13—6) 
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Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskiego 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Jioanoaemo Ifenzypow. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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wiono o jakiejś kobiecie znalezionej w dołach... Po- 
biegłem, by ją zobaczyć; jest jednak tak zmieniona, że 
niepodobna rozróżnić twarzy, Nie schodziłem nawet 
na sam dół, a prosto przybiegłem tutaj, bo z pe- 
wnością, musi to być Rupertowa. 

Chłopcy wysłuchali ze drżeniem strasznej tej o- 
powieści. 

Ponure milczenie zapanowało wśród zebranych. 

— Musiała zabłądzić w nocy i zsunęła się tam; 
grunt jest tak ślizgi—rzekł jeden z robotników. 

— Ej! nie—odparł drugi — widziałem ja ją po 
śmierci męża ijestem przekonany, że dostała obłędu i 
rzuciła się dobrowolnie w przepaść, 

— Co tu tak długo gadać! — powiedział Rava- 
geur.— Chodźmy się lepiej przekonać, bo zkądźe pe- 
wność, że to ona? 

Poszli całą gromadą, ule nikt prawie nie odzy- 
wał się; wszyscy przerażeni byli tym szeregiem taje 
mniczych śmierci, Ruvageur szedł z synami naprzód; 
po drodze przyłączyło się do nich kilku policyjantów 
Zeszli do fundamentów Saerć Coeur i znaleźli tam 
straszliwie zmiużdżone zwłoki nieszczęśliwej ofiary. 

Kilku robotników pobiegło do cyrkułu zawia- 
domić o tem odkryciu i przynieść mary. 

Ciało biednej kobiety było już zesztywniałe, 
obok niej zauważono mnóstwo gruzu, który widocznie 
stoczył się za biedną ofiarą. Jeden z policyjantów 
wszedł na górę i istotnie zobaczył nad miejscem, w 
którem leżał zmiażdżony trup kobiety, ślady pośli- 
zgnięcia się. Tony i Lucyjan płakali gorąco, a ojciec 
ich powtarzał bezustannie: 
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w ręku, upatrując starannie chwili, w której słu- 
żący, obchodzący w nocy numera, znajdował się na 
zakrętach korytarza. Na dole potrafił też zręcznie i 
niepostrzeżenie wymknąć się na ulicę. Bez zbytniego 
pospiechu i z zupełnym spokojem skiorowuł się do 
pierwszej otwartej restauracyi i wszedł do niej scho- 
dami prowadzącemi do oddzielnych gabinetów; ga- 
mówił jeden z nich i kazał sobie podać obfitą kolm- 
cyję. Zupłacił z góry rachunek i dał suty napiwek 
kelnerowi. 

— Nie potrzebuję już nie więcej —rzekł=odpo- 
©znę trochę, zanim wyjadę. 

Po odejściu służącego zamknął się w gabinecie, 
zasłonił paltem oszklone okienko, prowadzące do są- 
siedniego numeru, w którym hałaśliwie ucztowali 
jacyś eleganci z damami półświatka... Został sam i był 
bezpieczny. Otworzył walizę, wyjął z niej maszynkę 
od spirytusu i zagrzał na niej wody; na paterze z o- 
woeumi zawiesił podróżne lusterko, ogolił starannie 
wąsy, a papier, o który obcierał brzytwę, spalił przy 
świecy. Następnie wyciągnął z kieszeni fotografiję 
swoją niedawno zrobioną i porównał twarz swoją o- 
beeną do poprzedniej. Był nie do poznania zmie- 
niony. 

— Nie, jestem jeszcze zanadto opalony — rzekł 
po chwili,—taka cera zwraca na siebie uwagę w Pa- 
ryżu. Wydostał słoik z kremem i posmarował nim 
twarz, poczem przysypał ją silnie pudrem. Spojrza« 
wszy w lustro, mimo okropnego położenia w jakim 
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się znajdował, uśmiochnął się, Wyglądał jak pa- 
nienka, 

Spochmurninł jednak natychmiast i zaczął się 
zastanawiać nad tem, co zrobi teraz, 

Policyja nie znalazłszy mnie w Sekwanie, znezę- 
ła mnie niezawodnie} szukać po całym Paryżu, roze- 
słała wszędzie mój rysopis Pod tym względem 
zubezpieczyłem się już zupełnie; nikt mnie nie 
pozna... Ale dokąd się ztąd udam?., Czyż mam opuścić 
Paryż, nie dowiedziawszy się nawet, co się stało z 
Lucią?.. Nie, muszę tu pozostać i najbezpieczniej bę- 
dzie, zdaje się stanąć w jakim hotelu... ale w jakim?.. 

Zamyślił się chwilę. 

— Ależ do licha—szepnął —najlepiej zrobię sta- 
jąc w Grand-Hotelu; ten już musi być niezawodnie 
zwiedzony. Powiedziałem im, że stoję w Luwrze; nie- 
zawodnie więc prosto ztamtąd udali się do pierwszo- 
rzędnych hoteli i znaleźli ślady moje pod 58 nume- 
rem, zmoczony fotel i dywan; zresztą z pewnością za- 
uważono mnie tam, pomimo moich ostrożności. Poli- 
cyja odeszła z niczem... teraz szuka mnie wszędzie... 
wszędzie, ale nie w Grand hotelul.. Tam więc muszę 
powrócić,, Ale zkądby tu o tej porze przyjechać? 

Spojrzuł na zegarek, wyjął z kieszeni rozkład 
jazdy pociągów, przybywających do Paryża i zauwa- 
żył, że o wpół do szóstej rano przychodzi pociąg z. 
Madrytu. Była piąta, przesiedział więc jeszcze kwa- 
drans w restauracyi, poczem wymknął się z niej nie- 
postrzeżony. 

— Przyjeżdżam tedy z Hiszpanii — pomyślał, — 
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dującego się domu; chłopcy jednak nie chcieli iść do 
szkoły. 

— Nie umiałbym dziś pracownó z myślą o tej 
biedaczce—powiedział Tony. 

— Ani ja także — dodał Lucyjan, — zostaniemy 
dziś i będziemy jej jeszcze szukać, 

Ravageur nie oponował im i podążył wraz z 
nimi do fubryki. Tu jeden po drugim schodzili się 
robotnicy; nikt jednak nie szedł do roboty; wszyscy 
komentowali na różne sposoby zniknięcie Rupertowej. 

Ruvageur nad wyraz spokojnie słuchał tego 
wszystkiego; od czasu do czasu głaskał tylko głowę 
Lucyjana, ulubieńca swego. 

— Co to pun Lacaze nie przychodzi? — zawołał 
nagle odźwierny.-- Zwykle jest pierwszy przy fabryce. 

Ani jeden musku! nie drgnął w twarzy Rava- 
geura. Nie drżał już wobec popełnionych zbrodni. 
Jednej tylko obawiał się rzeczy, przed jedną drżał: 
nie mógł się odważyć wejść do domu, w którym za- 
mordował starego swego przyjaciela... Ruperta. Dał 
jednak znak, by rozpoczęto roboty, gdy ujrzał jednego 
z robotników, biegnącego całym pędem. Zadyszany za- 
trzymał się przed nim. 

— Czy Rupertowa powróciła do domu? — za- 
pytał. 

— Nie,i bardzo jesteśmy o nią niespokojni. Nie 
mamy pojęcia, co się z nią stało. 

— Więc to ona niezawodnie! zawołał robotnik 
— mieszkam na wzgórzu i przechodzę codziennie ko- 
ło fundamentów założonych pod kościół Sacré Coeur. 
Gdy dziś przechodziłem tamtędy, usłyszałem, że mó- 


